Garoua Boulaï, 21 luty 2002 

Wyobraźcie sobie, że jest godzina 16°°, 21 lutego 2002 i że siedzę sobie na ławce szkolnej wyciągniętej z protestanckiej szkoły podstawowej, w jednej z wiosek afrykańskich i oglądam mecz piłki nożnej !

Młodzi z tej wioski grają z młodymi zgrupowanymi z innych 10 wiosek, leżących blisko siebie. A dzieje się to ok. 50 km od Garoua Boulaï.

Wykorzystuję okazje, by zacząć do Was list. Pewnie jesteście ciekawi, czy trzeba było przyjechać aż tutaj, aby móc napisać do Was list? O nie! Jestem tutaj już drugi dzień, 
a w nocy zdążyły mnie pogryźć pchły, czy pluskwy, więc się drapię cały czas, a przede mną jeszcze jedna noc, w tej samej wiejskiej chacie... Nie, nie mam wyboru, bo gospodarze naprawdę chcieli mnie przyjąć bardzo dobrze i nie mogę im sprawić przykrości, odmawiając noclegu.

Jest ze mną brat ze Wspólnoty św. Jana, Togijczyk i trwa dwudniowe spotkanie ewangelizacyjne dla młodych z JAC (Jeunesse Agricole Chrétienne, tzn. Chrześcijańska Młodzież Rolnicza). Spotkanie zaczęło się wczoraj kolacją, ok. godz. 18°°, potem dzięki małemu agregatowi produkującemu prąd, mogłam wyświetlić im film “Jezus”, oraz
o stworzeniu świata i inne historie biblijne dla dzieci. 

Przyjechałam ok. godz. 16°° i jak zaczęliśmy wynosić ławki z kaplicy 
i organizować podłączenia do aparatów, to dzieci były pierwsze. Czekały cierpliwie trzy godziny, nie ruszając się z miejsca, bojąc się, że stracą coś najważniejszego… Aby im wynagrodzić tę cierpliwość, włączyłam im rysunkowe filmy biblijne. Były wierne aż do końca, tzn. prawie do północy. Po dzieciach zaczęli gromadzić się przybyli z tych 10 wiosek młodzi i mieszkańcy wioski (większość protestantów, ileś tam muzułmanów) 
i stworzyło się wielkie kino letnie na otwartym powietrzu.

Mały ekranik można oglądać nawet i z daleka, ale głos spotęgowaliśmy przez megafony.To samo zrobiliśmy trzy dni temu w innej wiosce. 

Podzieliłam parafię na dwa ośrodki ze względu na ogromną jej rozpiętość i żeby ułatwić młodym dojście i uczestnictwo. Brat Jan Gabriel głosi im po dwie konferencje dziennie, dając im możliwość do dyskusji. Jest Msza święta, jest mecz (jak wiecie Kamerun znowu jest mistrzem Afryki!. Wygrał finał z Senegalem. Prezydent z tego powodu przyznał wszystkim dodatkowy dzień wolny od szkoły i pracy.), jest kino 
i teatrzyki. Dziś wieczorem czeka mnie kolejne przeżycie kulturalne.

 Te czasy, w których byłam reżyserem, tak długo ćwiczącym przedstawienia 
z dziećmi czy młodzieżą chyba się skończyły. Tu, aby zorganizować tzw. wieczór kulturalny podczas pielgrzymki czy sesji wystarczy rzucić tylko hasło, zaproszenie do tego rodzaju spędzenia czasu, no i później......mieć cierpliwość do obejrzenia wszystkich teatrzyków. I to nie są tylko małe skecze, niektóre trwają nawet do godziny! Ale ostatnio im urwałam. Nie, nie dlatego, że mnie znudzili, tylko, że oni na ogół przeciągają te wieczory. A na drugi dzień są senni na konferencjach. Wystarczy do północy i basta, nieprawda?. Ja też chcę żyć i na drugi dzień normalnie egzystować. 

Inna rzecz, gdy przygotowujemy z młodzieżą z Garoua Boulaï, jasełka czy Misterium Męki Pańskiej widzę jak dużo w nich spontaniczności i łatwości do grania. To w nich podziwiam.

I ta moja wielka trema, zżerająca mnie przed premierą w Polsce, tutaj gdzieś znikła. Może dlatego, że jej nie widzę także u moich teraźniejszych aktorów. Nie chcę się powtarzać, a wiem, że już niejednokrotnie pisałam o tym w moich listach: Afrykanie, to są urodzeni aktorzy! Lubię oglądać te ich teatrzyki, nawet, jeśli nie rozumiem ich języka. Żeby kobiety starsze mogły uczestniczyć, pozwalam im często grać w języku Gbaya, 
i wtedy wystarczy jeden tłumacz po francusku – dla mnie. Czasami tylko oglądam 
i domyślam się, co się dzieje, przez ruchy, pojedyncze słowa czy reakcje ludzi.Organizują się bardzo szybko, wiedzą, do czego mają dojść w tym przedstawieniu, jaki ma być morał, 

a reszta to spontaniczność.

Ale wróćmy do sesji młodych. Wiadomo, że nie zapomniałam o rolnictwie (tego teraz nie przepuszczę!). Jeden z młodych przygotował konferencję na temat rozwoju i na temat organizacji niektórych form wspólnych poczynań na wiosce. Były także rożne wstawki i dyskusje związane z funkcjonowaniem tej organizacji młodzieżowej.

Program sesji jest bardzo wypełniony, czas krótki, zmęczenie duże, bo dla mnie to już piąty dzień przygody z młodymi, ale i radość ogromna, że tyle młodzieży chce wnieść Boga w swoje życie i prace (łącznie ponad dwieście).

Podziwiać trzeba ofiarność i gościnność przyjmujących nas wiosek. Mimo wszystko karmią dwa dni około setkę ludzi (w każdym centrum).


A teraz coś zupełnie nowego! Będziemy miały proboszcza Kameruńczyka! Nasz proboszcz, Polak Ks.Dariusz Pejka z diecezji gnieźnieńskiej wraca po sześciu latach posługiwania misyjnego do Polski. Odjeżdża od nas po świętach wielkanocnych.  Czyli kolejna kartka dziennika będzie zamknięta. Każdy proboszcz wnosi swój charyzmat 
i swoje zalety, swoje pasje i swoje zasady. Do tej pory czułyśmy się dobrze w polskim gronie, wszystkie święta przeżywaliśmy po polsku, wymienialiśmy swoje doświadczenia także po polsku. A teraz? Zobaczymy…. Na pewno będzie inaczej. Czy będzie gorzej? 
Ks.Apolinary (to imię naszego przyszłego proboszcza) ma duże doświadczenie 
w prowadzeniu sesji, później trochę podróżował po Kanadzie i Hiszpanii, więc może będzie miał spojrzenie bardziej szerokie na wiele problemów. Może być to nawet korzystniejsze dla naszych parafian. 

Mimo wszystko, nieznane przed nami. /.../



Jak wiecie, będę w tym roku także w Polsce, ze względu na dalszy ciąg Kapituły Generalnej naszego Zgromadzenia? Być może się zobaczymy. A wiec do wakacji! Pamiętam w modlitwie i o nią proszę.

